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W y b o r y
^szczyńsko-Rybnickiem.

(J0 ^°gioska o centrowej kandydaturze 
ja(jSe.,tnu p. Letochy okazała się mylną. 
]j0 Sl? bowiem dowiadujemy z biura 
sie esfi0ndencyjnego Grabowa, odbyło 
jJr ^czoraj, w środę w Katowicach ze- 
^  ni« centrowego komitetu powiato- 
któg0 na okręg pszczyńsko-rybnicki, na 
^ ret» uchwalono definitywnie kandy- 

na posła do sejmu ks. dr. Ste- 
M»na’ redaktora »Gazety Katolickiej*. 
t0(v.^braniu tern przedłożono komite- 
j lQl wyboru aż cztery kandydatury, 
5ej Letochę, ks. prob. Loss a, barona 

Zensteina i ks. Stephana. 
sPr ,tera ani ks. prob. Loss, ani radca 
Ste^iedliw ości Letocha, lecz ks. dr. 
kQ'.v iest wybrańcem komitetu cen- 
sh ’Ve8°i którego pragnieniem jest, aby 
z D a|  także wybrańcem ludu polskiego 

Powiatów pszczyńskiego i rybnickiego.

Ga­
na

pta pozostać to tez może ryj k o

^ vjgnieniem, gdyż niestosowniejszego 
już zrobić nie było można, 

^eif'W' ŚC*e. ‘b a sprawy centrowej. Baron 
ity Zenste‘n i ks. prob. Loss ni, hr-di 
t y ^ 6 wybitnego “udziału w żyćtu poit- 
\v2( ,n®,n! są więc jeszcze pod tym 
ćize' ? em prawie nieznani, aza tem p rę- 

®°głiby być obojętni ludowi; radca 
Polsl ^Cst )Û  znanym, a jak lud 
?es .a  na nim się poznał, tego dowodem 
>\vjl'°rocze wybory do parlamentu, gdzie 
siaj l^e zasłużony* poseł Letocha mu- 
Pi'Zf, na odstawkę. Lecz wszystkich 
ter) tvyższa ks. dr. Stephan. Toć to 
tokuSain ks. Stephan, którego w zeszłym 
z £  sprowadzili sobie centrowcy aż 
ten er'na na ubicie ruchu polskiego, 
?etySa® ks. dr. Stephan, redaktor » * 

|vatolickiej« która napada 
z ł  ,> co polskie, która porówno 

akatystatni rzucała bezczelne 
które Gr?twa i na naszych [bSokołów* 
^zvve ,akkolwiek podszywa się pod 
ha}a .organu duchowieństwa, nie wa- 
k*ic i »« w ohydny sposób zaczepić 
^aż • P isk ic h  z Galicyi, ponie- 

podzielali polityki centrowej 
V , .  Ĉ g °  duchowieństwa na Śląsku. 
siętva °  teg °  jednakże ks. Stephan 
;V,iadom° rnandat ludu polskiego. Nie- 
StU\vien *° rzeczywiście, jak nazwać po- 

2 kandydatury ks. Stefaphana, 
D7;a> ? ałości£h czy też naiwnością. 

^ : a!noś.ć . ks. Stephana na Gór- 
^ O t t i  i t . i eg °  występy przeciwko 
stateCz .P ° lskiemu lud nasz potrafi do- 

dza le ocenić, a wyraz tei oceny
^J’bOraeh}’ ° rCy Poiscy Prz3’ przyszłych 

iftA seJtnowych, oddając swe głosy 
^ b o rc2vfeg0 -m Pdleci polski Komitet 
Ser'vatyśc’ 3 n’e centr°wcowi lub kon-
°glft-0dzieWiI s*osi w l:aoiy się, że Komitet nasz 
_k<lu polsj-jgg‘tższym czasie kandydata

2  Kii

na ushigaeh rusyfikacji.
(,h  S '  * * * ■ ■ .

a spoW m°-’ mi.?dzy rządem rosyj- 
d dur-i Zenstw®  polskiem i lepszą
te';Vl?.a gluc})l°Wle,ństwa! toczy si? od 
fjpk'i. -a lk a  o język wykładowy
L lUea‘ b raK °WJei,lstwo broniło się przed 
U 7  'v jezvl'i 0 0 Powicdnich podręczni- 
v kikę, r; j  " rosyjskim. Żeby zapełnić 

vaza‘ tlómaczyć katechizmy

i inne podręczniki z niemieckiego na 
rosyjski.

Otóż ksiądz Bączkowski poszedł da­
lej w tym kierunku, bo podjął się na­
pisania całego szeregu podobnych pod­
ręczników w języku rosyjskim. Utwory 
jego  różnią się od tłómaczonycli lichym 
wykładem i wygórowaną ceną. Ponie­
waż zaś operacya ta mogła przynieść 
zysk tylko w razie aprobaty ministerstwa 
oświaty, więc ks. B. zwrócił się do niego 
z długiem podaniem.

Zaczyna od obszernego umotywowa­
nia swej pracy z punktu widzenia 
ogólno - państwowego. Zbija przede- 
wszystkiem »przesąd*, panujący w sfe­
rach rządowych, iż każdy ksiądz musi 
być koniecznie wrogiem rządu. Tak 
źle nie jest, powiada, księża obecni 
dbają wprawdzie o czystość religii kato­
lickiej, ale są wiernymi sługami tronu. 
Od tego przechodzi do swej pracy, 
która ma na celu li tylko religijne po­
trzeby młodzieży katolickiej i prosi o 
aprobatę.

Przystępując do swego wydawnictwa, 
ks. B. udawał się do najpoważniejszych 
w mieście obywateli, prosząc o pożyczkę, 
jak gdyby chodziło o rzecz, mającą na 
celu dobro ogółu. Spotkała go odmo­
wa, widocznie nie dość kategoryczna, 
skoro przedsięwzięcie zostało doprowa­
dzone do skutku.

Krok ten nabiera szczególniejszego 
znaczenia, jeżeli sobie przypomniemy, 
że w roku ubiegłym nieraz mówiono 
u nas o tem, że należy starać się o wpro­
wadzenie języka polskiego do wykładu 
religii w gimnazyach miejscowych.
0  tych planach wiedzieli bardzo dobrze 
wszyscy księża, wiedział i ksiądz Bącz­
kowski.

Niestety, nie jest to fakt odosobniony. 
Musimy z przykrością przyznać, że du­
chowieństwo miejscowe (kijowskie i pro- 
wincyonalne) nie odznacza się ani wyż­
szą skalą uczuć narodowych, ani gorli­
wością kapłańską.

Znane są naprzykład niedawne dzieje 
w Humańskiem, gdzie ksiądz Z. syste­
matycznie ignorując potrzeby religijne 
swych niezamożnych a dalej mieszkają­
cych parafian, doprowadził *całe osady 
do przechodzenia na prawosławie. To 
fakt wprawdzie wyjątkowy, ale czyż 
mało takich księży, którzy swem za­
nitowaniem się i rzemieślniczern trakto­
waniem obowiązków budzą obojętność 
religijną w tych sferach, gdzie religia 
jest fundamentem narodowości, gdzie 
w ślad za tą obojętnością idą m ałżeń­
stwa mieszane i wynarodowienie? Z a­
radzić  złemu mogliby najłatwiej księża, 
mając gotowe środki i drogi do wpły­
wania ną nieinteligentne i średnio inte­
ligentne sfery.

Mieliby oni z łatwością potężny 
wpływ na inteligencyę i nawret na skłon- 
niejszą do radykalnego traktowania 
spraw religijnych młodzież, gdyby do­
rośli do stosownego poziomu umysło­
wego ; gdyby zdali sobie sprawę z ducha 
czasu i usposobienia społeczeństwa. 
Przy obecnym jednak poziomie umysło­
wym księży, o tem mowy być nie może. 
Lud jednak zawsze stoi u  stóp ołtarza
1 jeśli odchodzi stamtąd bez pokrze­
pienia serca, bez wzmożenia uczuć na- 
rodowych, to  wina całkowicie spada na 
księży.

Nie winno jednak samo tylko ducho­
wieństwo. Jaki pan, taki kram. Jakie 
społeczeństwo — tac}- księża, którzy na 
gruncie kijowskim pogubili swe dobre

chęci. W  samem sobie winno społe­
czeństwo szukać środków zaradczych. 
Silna opinia publiczna, karcąca wykro­
czenia, zmuszająca do pracy biernych, 
popierająca zapoczątkowania i dobre 
chęci chwiejnych, może z tego samego 
materyału stworzyć całkiem inny czynnik 
społeczny.

Polacy w niewoli japońskiej.
W  Iwowskiem »Słowie Polskiem* 

znajdujemy wrażenie p. R. Dmowskiego 
odniesione podczas swego pobytu w Ja­
ponii. Powtarzamy z nich ustępy, opi­
sujące życie Polaków służących w woj­
sku rosyjskiem, którzy dostali się do 
niewoli rosyjskiej.

P. Dmowski pisze co następuje:
Spędziłem przeszło tydzień wśród 

żołnierzy Polaków, którzy wzięci do 
niewoli w bitwach nad Jalu i pod Te- 
lissu, wraz z pozostałymi jeńcami 
umieszczeni zostali na Matsuyamie na 
wyspie Szikoku.

Ci biedacy, których widziałem, to 
szczczęśliwi wybrańcy losu, ocaleni z po­
gromu. To tylko niedobitki pułków, 
które dzięki niedołężnej taktyce wodzów 
rosyjskich, prawie doszczętnie zostały 
zniesione. W ięcej bez porównania jest 
takich, co nie ujrzą już strzechy rodzin­
nej, co pozostawszy na polach mandżur­
skich, śpią dziś snem wiecznym w zbio­
rowych mogiłach.

Jest to bolesna strona wojny, która, 
podrywając potęgę rosyjską, jest przez 
to zapowiedzią przyszłej poprawy na­
szego narodowego losu. O tej stronie 
nie należy zapomnieć.

Rząd rosyjski, który przywykł na­
bytki terytoryalne polską krwią kupować, 
i w Mandżuryi o naszym chłopie nie 
zapomniał. W  pułkach wschodnio- 
syberyjskich, przed powołaniem rezerw 
miejscowych, liczba Polaków dochodziła 
do 40 na sto, a w niektórych mniej­
szych oddziałach stanowili oni połowę 
żołnierzy. W  obecnej więc chwili Pol­
ska ma na teatrze wojny dziesiątki ty­
sięcy swoich synów, którzy dziś nie 
setkami ale tysiącami giną. To nie 
może być dla narodu obojętne.

Ta młodzież oddaje życie za pano­
wanie rosyjskie w Azyi wschodniej, za 
sprawę nie naszą. Tem boleśniejsze są 
dla nas te straty i tem boleśniejsze, że 
musimy biernie patrzeć na to szafowa­
nie polską krwią przez rząd zaborczy, 
bo taką postawę w chwili obecnej na­
kazuje nam dbałość o interesy ojczyzny, 
jako całości.

O rodakach swoich w Matsuyamie 
usłyszałem w Tokio, wkrótce po przy- 
jeździe, od jednego z dygnitarzy pań­
stwowych. Mówił mi on, że według 
doniesienia miejscowych władz wojsko­
wych, pod których dozorem pozostają 
jeńcy, żołnierze Polacy się tem różnią 
od Rosyan, że przeważnie umieją czytać 
i pisać, że są inteligentniejsi i o wiele 
Jmlturalniejsi w obejściu, i zapytywał, 
czy istotnie między Polską a Rosyą 
istnieje taka różnica cywilizacyjna. Pó­
źniej od jednego 2 wojskowych, do 
którego się zgłosiłem w celu uzyskania 
pozwolenia na odwiedzenie jeńców, do­
wiedziałem się, że między Polakami 
i  Rosyanami w niewoli zachodzą często 
kłótnie, że dla ich uniknięcia postano­
wiono umieścić Polaków pod o s o b n y m  
dachem. W edług japońskiej statystyki

wzięto w bitwie nad Jalu do niewoli 89 
Polaków.

Otrzymawszy pozwolenie i wskazówki 
na drogę, udałem się do Matsuyamy 
w drugiej połowie czerwca. Ogromnein 
ułatwieniem całej tej wycieczki była dla 
mnie ta okoliczność, iż razem ze mną 
wybrał się tam przedstawiciel rządu 
japońskiego, urzędnik ministerstwa spraw 
zagranicznych, mający zbadać położenie 
i potrzeby jeńców z ramienia swego 
ministerstwa. Było to, powiadam, ułat­
wienie, bo wycieczka moja przypadała 
na czas, kiedy na całej linii od Tokio 
na południe odbywała się mobilizacya 
rezerwy i kiedy na podróżnych cudzo­
ziemców zwracano baczną uwagę. T o­
warzysz mój ochronił mię od wszystkich 
możliwych z tego powodu kłopotów.

Od Tokio jechaliśmy koleją do Kobe 
26 godzin — dwa razy dłużej niż 
w zwykłym czasie z powodu mobilizącyi
— z fcobe zaś 18 godzin statkiem.

Odwiedziny moje u żołnierzy Pola­
ków przypadły w ten sam dzień, w któ­
rym ich oddzielono od Rosyan i prze­
niesiono na nowe mieszkanie. Umiesz­
czono ich w świątyni buddyjskiej, 
w której przed nimi królowała Kwanon, 
bogini miłosierdzia.

Generał, naczelnik miejscowej bry­
gady, był chwilowo w Matsuyamie nie­
obecny, a zastępujący go w sprawach 
dotyczących jeńców podpułkownik leżał 
chory. Niemniej w dotarciu do jeńców 
nie spotkałem żadnych trudności. T o­
warzyszył mi w wędrówkach wśród nich 
porucznik K., literat, człowiek niezmier­
nie miły i inteligentny, mówiący bardzo 
dobrze po francusku. Z  nim to udali­
śmy się do owej świątyni, przeznaczonej 
jeńcom  Polakom za rezydencyę.

Dojeżdżając do celu, ujrzałem ponad 
ogrodzeniem świątyni gromadę głów 
jasnowłosych, ciekawie wychylających 
się ku przybyszom. Przepuszczeni przez 
wartę, ustawioną w bramie, weszliśmy 
na podwórze. Na nasze powitanie zja­
wił się sierżant, komenderujący poste­
runkiem i tłomacz. Bezpośredni sto­
sunek z jeńcami utrzymuje w Matsu­
yamie kilkunastu tłomaczy do języka 
rosyjskiego. W szystko to są Japoń­
czycy, którzy ukończyli szkołę obcych 
języków w Tokio, lub przebywali przez 
dłuższy czas w W schodniej Syberyi.

W edług regulaminu wojskowego mu­
siałem być przedewszystkiem oficyalnie 
przedstawiony jeńcom, co było napół 
zabawną, napół przykrą operacya. Oficer 
objaśnił tłomaczowi, kim jestem, ten 
powtórzył to samo po rosyjsku jednemu 
z żołnierzy, któremu wyznaczono rolę 
»starszego«, ów zaś również po rosyjsku 
wygłosił zawiadomienie uszeregowanym 
przed nami żołnierzom, sam on wszakże, 
zdaje się, nic z tego nie rozumiał, nie 

Rozumieli go żołnierze i ja  sam nawet 
nic nie rozumiałem. Chłopaki odpowie­
dzieli również urzędowo, czemś w ro ­
dzaju: >Zdrawia żełajem...*. W tedy,
zapytawszy oficera, czy mogę przejść 
do nieurzędowej części program u, zdją­
łem kapelusz i przywitałem ich po na­
szemu: — Niech będzie pochwalony!—
— Na w iek i  wieków!

Twarze się od razu rozjaśniły. Z tego 
prostego powitania dowiedzieli się 
więcej, niż z długiego, urzędowego 
wstępu. Natychmiast prosta linia, 
w którą byli uszeregowani, znikła i z sze­
regu żołnierzy r o s y j s k i c h  zrobiła się 
gromada polskich chłopaków.

— Cóż, dobrze wam tu? — zapyta-



lem . — D obrze! — usłyszałem  zbiorową 
odpow iedź. Jeden w szakże śm ielszy  
w obejściu, a w opiniach w idocznie  
ostrożniejszy, w ysunął się przed innych  
uśm iechnięty: — jak  dotąd dobrze,
proszę pana — nie w iem y, jak dalej 
będzie. — Zaw sze polski chłop pam ięta  
o przyszłości, pom yślałem  sobie.

Byli to prawie w yłącznie jeń cy  z nad  
jalu, w zięci cało do niew oli, lub już 
z ran w yleczeni. P r z y b l a d łe  twarze 
niektórych św iadczyły, że św ieżo ich 
w ypuszczono ze szpitala.

Miałem tedy przed sobą przedstawi­
cieli najnow szego  pokolenia naszego  
ludu, nie wyjątkowych, nie wybranych, 
ale przeciętnych, tak, jak ich dobrały 
kom isye wojskowe. Nawet m niej, niż 
przeciętnych, bo jeżeli najgorszy materał 
został odrzucony jako niezdatny do 
wojska, to z drugiej strony7, lepszy p o ­
szedł do gw ardyi i do kawaleryi, a n a ­
wet pułków armii załogujących w  R osyi 
europejskiej. Ci byli z pułków w scho- 
dnio-syberyjskich. Z tej sp osob n ości 
pragnąłem  skorzystać, poznać ich bliżej, 
wytw orzyć sobie pojęcie o ich stanie  
um ysłowym  i moralnym, znaleźć słow em  
odpow iedź na szereg  pytań, m ających  
dla mnie i niewątpliw ie dla w ielu m oich  
rodaków w ielkie znaczenie. W  tym celu  
prosiłem  w ładze w ojskow e w T okio, 
ażeby mi pozw olono zabawić wśród nich  
dłużej i rozgadać się sw obodniej. Przy7- 
rzeczono mi w szystko zrobić w grani­
cach obow iązującego regulam inu i przy­
rzeczenia dotrzymano. D ośw iadczyłem  
wielkiej uprzejm ości i uczynności. Zro­
biono m i rzecz najważniejszą, n ie  prze­
szkadzając mi rozmawiać z jeńcam i 
językiem, którego nikt z obecnych  nie 
rozumiał.

O ddzielając Polaków  od R osyan, 
w ładze japońskie nie m ogły  się zajmo- 
waś badaniem  stanu św iadom ości naro­
dowej. Poprostu oddzielono katolików. 
Tym sposobem  wśród pierw szych 47, 
których um ieszczono w U nandżi — tak 
się  nazywa owa świątynia — znalazł się  
jeden tylko obcy, N iem iec z nad W ołgi. 
P ozosta li sami nasi, w tej liczbie kilku 
Litwinów.

N ie tracąc w iele czasu na rozm owę 
ogólną, która nie w iele mię m ogła p o ­
uczyć, zacząłem  rozm awiać z każdym  
z  osobna, wypytując g o  o to, jak się. 
czuje i czego  potrzebuje w niewoli,' jak 
mu było w wojsku, jakie ma wrażenie 
z bitwy itd. Pytałem  też i o inne rze­
czy i o to, czy um ie czytać i p isać, 
w jaki sposób  się uczył, czy  czytyw ał 
książki i gazety itd. Z odpow iedzi ich  
nauczyłem  się  dużo, w ięc cząstką z czy­
telnikiem  się  podzielę.

Tak daleko pierwszy artykuł pana 
D m ow skiego. I z następnych nie. om ie­

szkam y podać najw ażniejszych szczeg ó ­
łów  dotyczących losu  Polaków w Ja­
ponii.

p elsk a.
Zsbór pruski.

Modlitwy za niemieckich wojaków  
w  Afryce i za okręty niemieckie.

W  »K ościelnym  D zienniku urzędo­
wym* czytam y następujące rozporzą­
dzenie:

»Nr. 4 4  D otyczy kościelnej m odlitw y  
pow szechnej.

Stosow nie do życzenia  Jego  C esar­
skiej i Królewskiej M ości rozporządzam, 
aby w  pow szechnej m odlitwie kościel­
nej dodaw ano po słow ach: * okręty
znajdujące się na morzu* następujące  
słowa: »i synów  l u d u  n a s z e g o
w alczących zdała od ziem i ojczystej dla 
kraju*.

A rcybiskup G n ieźn ień sk i i  P o zn a ń sk i, 
w  zastępstw ie  

X . B isku p  L ik o w sk i«.
W  kościołach  naszych będą więc 

zaprow adzone obok m odłów  za okręty 
niem ieckie, m odły za tych kriegerów, 
którzy walczą z H ererosam i i zaprowa­
dzają kulturę niem iecką w Afryce.
Wieczorne szkoły przymusowe po 

wsiach.
N aczelny prezes K sięstw a P oznań­

sk iego  p. W aldow  zw rócił się do re- 
jen cy i poznańskiej i bydgoskiej, aby 
zbadano, czyby n ie m ożna p o  w siach  
K sięstw a P oznańsk iego  zaprowadzić przy­
m usow e szkoły  w ieczorne, aby dzieci 
polskie, które opuściły  szkołę w ydosko­
naliły się  w języku niem ieckim . Pow ia­
tow i inspektorzy szkolni mają w tej 
spraw ie nadesłać szczegó łow e referaty.

Niemieckie wykłady ludowe.
N aczeln y  prezes urządzi w  tym roku 

w Poznaniu  na próbę trzydniowy kurs 
dla wybranych zdolnych nauczycieli 
szkół ludow ych z prowineyi, których  
członkow ie królewskiej akademii po­
znańskiej mają w ykształcić w e w iedzy  
ogólnej i w ekonom ii społecznej, a m ia­
now icie zapoznać z materyałem  w od­
nośnej literaturze. Ci nauczyciele, mają 
potem  w m ałych m iastach i po wsiach  
w ygłaszać odczyty dla ludu. Kurs dla 
nauczycieli odbędzie się  w październiku  
b. r. U czestn icy  otrzymają subw encyę  
z funduszu państw ow ego.

Polski bank parcelacyjny 
na usługach kolonizacyi?

sD ziennik Kujawski* pisze:
D ziś przybył do red ak cji p. Jaku­

bow ski, członek  Zarządu K ujawskiego

Banku P arcelacyjnego, ośw iadczając pod  
słow em  honoru, że mu n ic  nie jest wia- 
dom em  o jak ichś m achinacyach pana  
Z iółkow sk iego  na rzecz kom isyi koło- 
nizacyjnej.

T ym czasem  »G ońcowi* donoszą, że  
rada nadzorcza K ujaw skiego Banku par­
celacyjnego  w Inow rocław iu usunęła  
dyrektora p. Z iółkow skiego, vel von  L u­
kowa oraz kasyera p. Jakubow skiego. 
Panow ie ci zamierzają w Toruniu za­
łożyć interes parcelacyjny na spółkę  
z pew nym  kupcem  z Kruszwicy. N ow e  
to przedsiębiorstw o praw dopodobnie b ę­
dzie operow ało dla kolonizacji. B acz­
n ość w ięc!

Wiadomości ze świata.
Następca Hammersteina?

>Berl. L oc. Anz.< donosi rzekomo 
z pow ażnego źródła z W iesbadenu, że  
naczelny prezes H anoweru, dr. W entzel, 
pow ołany zostanie niebawem  do mini­
sterstwa, ale nie w iadom o, do którego. 
Dr. W entzel pow ołany był w początku  
sierpnia telegraficznie do kanclerza hr. 
B ii Iowa, baw iącego w ów czas w Norder- 
ney. »Germania* berlińska przypuszcza  
stąd, że zostanie on następcą ministra 
spraw wewnętrznych H am m ersteina, u 
którego już daw no zanosi się  na dy- 
m isyę.

R ozchodzą się również pogłosk i o 
mającej nastąpić dym isyi ministra spra­
w iedliw ości Selionstedta i ministra ośw ia­
ty Studta.

O losach mordercy ministra 
Plehwego

donosi m oskiew ski korespondent lon ­
dyńskiej ^Morning post* ciekaw e szcze­
góły, po legające na opow iadaniu oficera 
żandarmeryi petersburskiej i objaśniające 
pogłoskę, " jakoby morderca Sasonow  
umarł był w szpitalu.

Oficer ów opow iada: Przed mniej
w ięcej dwoma tygodniam i przybył do 
szpitala jakiś m ężczyzna w mundurze 
pułkownika żandarmeryi, w towarzy­
stw ie lekarza w ojskow ego i żandarma 
i przedłożył tam rozkaz, podpisany  
przez ministra spraw iedliw ości Murawie- 
wa, w edług którego dozorcy szpitalni 
mieli Sasonow a oddać natychm iast owe- 
mu pułkownikowi, jeżeli stan zdrowia 
jego na transport pozwała. Lekarz woj­
skowy, towarzyszący pułkownikowi, zba­
dał Sasonow a, uznał, że m ożna go  
przenieść i pułkownik zabrał g o  jak 
sw ego.

Niebaw em  rozkaz wydania Sasonow a  
okazał się fałszywym , a obecn ie zdania  
są p o d zie lo n e: czy fałszerstwa dopuścili

się przyjaciele S a s o n d ^ ^ ^ i y Ś S ^ , ;  
bodzenia go , czy też W
dział* policyi polityczne 
stępu, aby m ordercę do „...mciM 
sw oje ręce.

N o w y  g u b e r n a to r  f in la n d z k i
przyjmując deputacyę fińską oświadę®!? 
że  starać się będzie o to, aby pozys‘U  
zaufanie ludności fińskiej, że ludn°,  ̂
zna g o  dotychczas z tego, co o 
niekorzystnego napisała prasa zag1 
niczna i rew olucyjne pism a rosyjs* ' 
obecnie pozna g o  lepiej i przekona sw 
że  na zaufanie zasługuje zupełnie, 
jemu zależy na szczerem  p orozu m iej  
się ludności ze rządem. Również 8 
bernator zapew niał, że  car nie ma 1 , 
miaru w prowadzać dalszych ogranicz 
w Finlandyi._________________  m |

Wiadomości potoczne.
Śląsk.

K a to w ic e . N ow e przepisy
czące poczekalni na dworcach 'U' 
zarząd kolei. P od łu g  tychże przepis ^ 
podróżującym trzeciej klasy, o  ne
porządnie ubrani i porządnie się za 
wują, w olny jest w stęp do sa1

cłlO”
wują, w om y jeui wsikjj uu *>«-. t j£ ^ 0 
kalnych pierwszej i drugiej klasy. U' 
w razie przepełnienia tychże sal za , 
nia się  podróżującym  trzeciej -e 
w stępu. P od ług  tych przepisów  
przysługuje prawo podróżnym  żąda 
w ydalenia podróżujących trzeciej »> 
z poczekalni drugiej klasy. Jeśli 'v >
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czekalni znajdują się  osoby n iestosovV 
któreby zachow aniem  swojem  ra
1 przeszkadzały innym  podróżnym , P 
sługuje zarządowi dworca prawo 
dalenia tych osób. O sobom  PU8?^. 
je st w stęp do poczekalni w ogóle zao j 
nionym . . gje

— W  tych dniach rozpoczynają . 
manewry w e wielu okolicach G ó rn ie  
Śląska. Z tego  pow odu przypomina' ^  
że  gospodarze, u których kwaterą s 
żołnierze, są zobow iązani dla kaza k .  
żołnierza na każdy dzień dostarcz)^
2 funty chleba —  pół funta mięsa m 
150 gram ów sperki — 125 gram ów 0 ^

•Mlub krup albo też kaszy, gdyby ^  
^ ie  było, w tedy pół funta owo

0Je£YJ4.
46) (Ciąg dalszy).

— D o babci?... Czyżby?... i dreszcz  
ją przeszedł na m yśl, że  m oże babcia... 
ale cofnęła się przed podejrzeniem  
takiem.

—  Chyba on — szepnęła ze zgrozą, 
a oczy  jej padły7 w tej chwili na jeden  
list Artura ze stem plem  pocztowym  
bardzo dawnym.

— T u się pew no dowiem  czego —  
m ówiła zaw sze z gorączką i list prze­
b ieg ła  — potem  poszukała daw niejszego  
jeszcze. Znalazła!...

Artur w pierwszym po wyjeździe 
liśc ie  op isyw ał bardzo szczegó łow o swoją  
wizytę, wrażenia jakich doznał — na 
co się odważył.

— Ten ch łop iec to Piotruś... ale 
Piotrusia niema... Ojczym  g o  wypędził, 
jak byliśmy7 w W arszaw ie... hal... ha!... 
ha!..,

A nton i ze zdziwieniem  spojrzał na 
śmiejącą się  dziko, ale rzekł:

— Czy7 panienka o tym  Piotrusiu  
mówi, co to był tutaj przy kredensie ?...

— O tym... albo co?...
— A  to on tu iest, widziałem go  

w kuchni.
— Idź!.., przyprowadź g o  tu natych­

miast.
— Tu?
— Tak...
W  g ło s ie  młodej dziew czyny było  

coś tak stanow czego, rozkazującego, 
gorączkow ego, że Antoni, któremu zda­
wało się dziwnem  trochę to w ezwanie  
chłopca kredensow ego, m e śm iał się  
jednak opierać.

Po jego wyjściu Połcia drzwi na  
klucz zam knęła, siadła na łóżku i za­
częła z nienaturalną szybkością listy7 
Artura czytać.

W  miarę czytania tego , twarz jej się  
zm ieniała. Rum ieńce w ystępow ały na 
jagody, oczy błyszczały, uśm iech osiadał 
na ustach. Co się w sercu działo?... 
B ó g  wie... w idocznem  jednak było, że  
Pola zapom niała o rzeczyw istości, że  
całą duszą utonęła w krainie marzeń 
i m iłości.

Przy czytaniu czw artego lub piątego  
listu, ktoś zapukał i g ło s majorowej dał 
się słyszeć  za  drzwiami. Połcia pod­
n iosła  czoło i obejrzała się, jakby ze snu  
się  budząc^.. Prawda stanęła przed nią  
w  całej swej nagości... wzdrygnęła się  
i znow u zbladła, potem  wstała i otw o­
rzyła babce...

—  Co ty tu robisz, m oje dziecko? 
czem u się zamykasz?...

Pola w zięła staruszkę za rękę. przy­
prowadziła ją do łóżka i wskazując po­
rozrzucane listy, rzekła:

— Patrz, babciu... to jego listy...
—  Czyje?
•— jego... Artura...
— Jezus Marja!... a to skąd?... jakim 

sposobem ?...
— Później o tern... teraz niech babcia 

siada i słucha...
S łychać było ciężki chód A ntoniego  

i lżejsze kroki drugiej osoby.
Pola ciągle niby spokojna i zdecy­

dow ana, otw orzyła drzwi i zaw ołała:
—  Proszę — chodźcie tutaj...
Piotruś trochę zm ięszany wezwaniem ,

sk łonił się bardzo nisko paniom  i stanął 
w yprostowany. — A ntoni stanął przy 
drzwiach, majorowa w ytrzeszczyła oczy  
na tę całą scenę.

— Jak się  m asz, Piotruś... chciałam

się ciebie o pewną rzecz zapytać... 
pow iesz prawdę?...

-— A  czemużbynr nie miał pow iedzieć, 
proszę panienki.

— Za co ciebie pan... o jc iec  wydalił?
— Ja nie wiem, proszę pąnienki —  

odrzekł sm utnie chłopak — jam nic  
złego  nie zrobił.

P ola  nam yślała się chwilkę. Mimo 
nienaturalnego stanu, czuła przecież, 
że ta indagacya chłopca jest upokarza­
jąca. Jednakże pragnienie dow iedzenia  
się prawdy było tak potężne, że na­
tychm iast odrzucając w szystkie w zględy  
na bok, rzekła:

— Czy7 jak byłyśm y w W arszaw ie, 
był tu pan Karliński?

— Był, proszę panienki.
— Jak i kiedy?...
Piotruś opow iedział w szystko do­

kładnie, z tein bogactw em  szczegółów , 
z jakiem lubią opow iadać dzieci, gdy  
czują, że na św iadectw ie ich dużo zależy.

— I pan Karliński list zostawił?...
— W idziałem  na w łasne oczy, jak  

g o  w łożył w książkę starszej pani... 
w  tę w aksamitnej oprawie, ze  srebrnym  
krzyżem, com  to ją tylko w św ięto do 
kościoła nosił.

— S łyszy  babcia? — rzekła Pola, 
zwracając się do majorowej, a w tych  
dwóch wyrazach m ieściło się  całe piekło  
rozpaczy i żalu.

— Cóż się z ty7m listem  stało?...
— Ja nie wiem... W ielm ożny pan  

go pew nie zabrał.
— Jakto?
— Jakim sposobem ? — zaw ołała  

także majorowa, wstając szybko i zbli­
żając się do chłopca.

Tu znów Piotruś powtórzy7! słow o  
w słow o całą rozm owę z Piotrowiczem .

b a W '

p ożegnać musimy.

y j c  " " - “ J    .  n.y
strączkowych (np. ogrodu, fason U  
albo w reszcie 3 funty ziem niaków ^  
dalej 52 gram y soli — 15 Sra vo'
kawy. D o dostarczania innych 11 
jów gospodarze n ie są z o b o w i?2 .g, 
Jeżeli żołnierze, dostają chleb hm V .̂ 
niądze na chleb ze  strony zarządu ' 
skow ego, w takim razie g o sp o d a rz ®  ^  
chleba dostarczać n ie potrzebują; c ^  
ma być zresztą rów no podzielony

— A  co?... n ie m ówiłem ... o ą “"“*ci» 
przez zęby stary wiarus przy l{0 ^  
tego opowiadania. —  O ho! mój P3 
zna się  na ludziach!... jo7

— Jezus Marja!... — w ołała y '  
rowa, załam ując ręce — ktoby się 
tego  spodziew ał. A l

P ola była zaw sze spokojna, P ^ cj« 
do m aleńkiego biurka, wyjęła kilka11* je 
ru b li srebrnych i now ych i kład? 
w7 rękę chłopcu, rzekła łagodnie! • p

— D ziękuję ci Piotrusiu, 
twej m atce i kłaniaj się jej
a niezapom inajcie o m nie... teraz

C hłopczyna ze  łzam i w o c z a c h , • <,- 
łow ał białą rękawiczkę ukochane] 
nienki i w yszedł. pch

■— N o, mój A ntoni — rzek ła   ̂ sj( 
przystępując do wiarusa — i

Starzec stał i z pod brwi = '
surowo patrzał na pannę młodą- ŝt­
oczy spuściła. N areszcie otworzy 
i drżącym głosem  zapytał? ^

—  A  m em u paniczow i, nic P 
pow iedzieć nie każe?... - t ip0 •

Pola zbladła, oparła się o sto* 
nosząc oczy na starca, oczy, 
za ojcobójstw o w ybłagały  p r z e b a  
wyjąkała powoli: .

— P ow iedzcie  mu, żeby nu 
baczył... żeby zapom niał o m nie-- 
szyłam  nieufnością i dum ą-- głu­
szyłam ... ale ja taka... nieszc^^iJ1 
jestem ... I zakrywając twarz . 
rzuciła się na łono staruszki. j,ja, j

A ntoni patrzał jeszcze f13 cjic1 
dziw ne wyrabiał m iny ustani1-- 
coś pow iedzieć w idocznie, a ufid 
w ydusić nie m ógł, w ięc mac 
końcu ręką i w yszedł.

(Ciąg dalszy nastąpi)-



P lo t IT i wieczór. Mięso po- 
Kn na południe; rano daje 

*wą łub zupą. Choćby się 
rze zakwaterowali wieczo- 

jehi, trzeba im dać całodzienny wikt, 
2 wyjątkiem kawy, o ile nie zostało ina­
czej zarządzonem. — Żywność ma być 
zdrowa i dobra.

— W  okolicy Brzezinki, w miejsco­
wości z rozpoczynającym się przemy­
te m  węglowym jest do sprzedania no- 
Pjy masywny dom z 3 morgami pola. 
Pom, dobrze się procentujący, położony 
lest w dobrem miejscu i ma dwa sklepy, 
stosowne dla rzeźnika lub piekarza. Do­
tychczasowy właściciel Polak pragnie 
sprzedać swą posiadłość tylko roda­
kowi za możliwie niską cenę. Bliż­
szych wiadomości udzieli redakcya »Gór­
noślązaka. »

— Uczniowie aptekarscy, wstępując 
^ naukę musieli się dotąd wykazać 
świadectwem z gimnazym lub realnej 
szkoły z promocyą do wyższej sekundy, 
yd 2 października r. b. świadectwo to 
lUż nie wystarczy, gdyż władza żąda 
świadectwa z promocyą do niższej prymy.

B ogu cice . Idąc w przeszłą nie­
dzielę o godzinie 10 przed południem 
2.pracy, miałem sposobność przypatrzeć 
s>ę ćwiczeniom niemieckich »turnerów« 
Przy szybie * Ludwika*, należącym do 
kopalni »Ferdynanda«. Ćwiczyli tam 
Wspólnie ze starszymi także wielebni 
chłopacy, i to mnie zastanowiło, bo do 
Naszych > Sokołów* nie wolno należeć 
chłopcom niżej 18 lat, ponieważ nasze 
Polskie towarzystwa gimnastyczne uwa- 
2ają za polityczne. A przecież jeżeli 
kto. to włośnie chyba turnerzy upra­
wiają politykę na wielką skalę, gdyż 
Uczestniczą oni we wszystkich festy­
nach i »abendach« których celem jest 
8e«nanizowanie polskiej ludności, a je­
dnak »turvereiny« nie traktuje się jako 
wWarzystwą polityczne, skoro nieletni 
chłopcy mogą wspólnie się bawić ze 
starszymi, i zapewne nie doznają oni też

troskliwej policyjnej opieki co pol­
nie »Sokoły.*
. Lecz więcej jeszcze zaciekawia mnie 
P>na rzecz. Otóż kiedy w czerwcu br. 
^okoli urządzili wycieczkę na Wysoki 
p z e g  w Galicyi, to zaraz »Gazeta Ka­
licka* pisała z oburzeniem, że nie byli 

^nabożeństw ie. Tymczasem całe to 
5Więte oburzenie polegało na kłamstwie, 
Ponieważ, jak się wykazało, wycieczka 
°dbyła się po południu. Że atoli teraz 
k' niedzielę turnerzy czas nabożeństwa 
^Pędzili na zabawie, na to »Gazeta Ka­
lick a *  nie ma ani słówka nagany.

jakżeby też ta germanizatorska 
‘foważna Dama* miała ganić >turne- 
°w*, skoro to przecież było »dajcz«.

^  W tę samą niedzielę odbył się na 
^awodziu t. zw. »Volksfest«, w którym 
tali także udział »ltrygierzy« i łturiie- 

Ży*, oraz dzieci szkolne. Na >Volks- 
j?®t« ten przybył także nasz ks. kap. 
jWiotek z Bogucic. Czemuż to tak 

2 nami nie bawią się nasi księża, lecz 
j rónią od naszych polskich towarzystw 
i ?ahaw, choć przecież większa część 

z polskiego ludu pochodzi. Lecz

Jaz ‘lgL
to n. p. uczynił ks. prob. Klaszka

z polskiego ludu pochodzi. 
r‘‘edość, że od nas stronią,lecz jeszcze nie- 
L? iawnie okazują swą nieprzychylność, 
j to n. p. uczynił ks. prob. Klaszka 
b J.hazyi zlotu Sokołów. To nas bardzo

 ̂ a wtedy niech się nie dziwią księża 
że zaufanie do nich wśród ludu 

raż'więcej słabnie. Bystry.
u fiytom . Przed kilku dniami wydalił 
^  2 koszar tutejszych żołnierz Brauer 
b 11 kompanii i dotychczas nie wrócił, 
napuszczają, że B. zdezertował, lecz 

wiadomo, co go do tego mogło 
sj °Wodować. Widocznie nie bardzo mu 
j " Podobała służba wojaeka. 
ij0 ^Ucka K uźnia. Strasznego czynu 
p Puścił się tutejszy 20 letni robot. Alojzy 

“Piech, ' ‘ ‘mieszkający wspólnie z swą
tw°wiałą matką. Pożycie matki z sy- 
i s było od dawna bardzo dobrem 
datj - 2 swego zarobku pokrywał wy- 
ją; 1 na wspólne utrzymanie. W osta- 
Iją ł czasie nagle stosunki między mat- 
hn01 synem się zaostrzyły; syn podo- 
bię_j nie dawał matce dostatecznych pie- 

na utrzymanie, wreszcie przestał 
,t)ieró0vvać i żądał od matki swych pa- 
tyci W’ które miała w schowaniu, a któ- 
chod!u-a n‘e chciała wydać. Stąd przy- 

ra2; 0 ho gwałtownych kłótni, tak 
"'ergn f^n 0(%rażat się matce rewol- 
V̂res.h . ecz matka odebrała mu naboje. 

*Owef Cm — Vtorek wieczorem podczas 
1 rc\v0i otm syn strzelił trzykrotnie 
*bię j 'Verp do matki, raniąc ją w ra- 

si, a gdy' na wołanie jej nad­

biegli sąsiedzi, w ogólnem zamieszaniu 
matkobójca zdołał uciec. Dość znacz­
nie zranioną matkę odwieziono do laza­
retu w Rudzie.

K oźle. > Stróż kozielski*. W ubie­
gły czwartek ubrała się jakaś baba, wi­
docznie nie zupełnie o zdrowym rozu­
mie, w długi płaszcz a uzbroiwszy się 
w potężny kij, chodziła wieczorem po 
ulicach Koźla, oznajmiając gromkim gło­
sem każdemu, kogo spotkała, że jest 
»stróżem kozielskim.* Stróża w spó­
dnicy przychwycił atoli stróż w spo­
dniach i odstawił do aresztu.

P ok rzyw n ica , w powiecie koziel­
skim. Odwiedziwszy po latach moją 
rodzinną wioskę, przekonałem się ku 
memu zmartwieniu, że nic się nie zmie­
niło na lepsze, przeciwnie, jest gorzej 
niż było. Wieś wielka, bo prawie tysiąc 
mieszkańców liczy, a bodaj czy jeden 
by się znalazł abonent polskiej gazety. 
Smutne to i bolesne, że tak mało się 
tutaj gospodarze garną do oświaty, 
która prowadzi do polepszenia naszej 
doli. Skutki tej ciemnoty są widoczne; 
ch o ć  tylko wskażę na jednę rzecz. Daw­
nie; za moich czasów, to się człowiek 
no uczył w szkole trochę pisać w języku 
w jakim go ojcowie pacierza uczyli 
i w jakim pierwsze słowa dziecko do 
matki przemówi. Później to tylko jeszcze 
przy przygotowaniu do pierwszej spo­
wiedzi świętej cośkolwiek dziecko nau­
czyło się po polsku. A teraz? Miły 
Boże, teraz to nawet nauka katechizmu 
świętego, przygotowanie do pierwszej 
spowiedzi świętej, odbywa się w języku 
dla dzieci niezrozumiałym, w języku
niemieckim.

Jeżeli nawet minister pruski powie­
dział, że każdemu wolno mówić, »jak 
mu dziób urósł*, to czemuż nasz ksiądz 
Bohm też nie przygotowuje dzieci w 
ojczystym języku. Jeszcze przed trzema 
laty niektórzy rodzice oparli się nie­
mieckiemu przygotowaniu dzieci do
pierwszej spowiedzi św., więc i ksiądz 
przygotowywał po polsku. Ale teraz
widać już zgoła nic nie musi być 
oświaty w tej wiosce, że rodzice tak 
milczkiem godzą się na to. Jakoż to 
mają z tych dzieci wyróść dobrzy kato­
licy, jakże oni mają się porządnie spo­
wiadać, jeżeli nie zrozumieją zasad 
wiary, bo im się to wykłada w języku 
wcale niezrozumiałym?! Oj źle, bracia 
Pokrzywniczanie; jeżeli się nie doczeka­
cie pociechy ze swoich dzieci, to bę­
dziecie sobie sami winni, bo się za 
mało oświecacie, za mało czytacie gazet 
polskich i książek polskich. Naprawcie 
się, póki czas! Wiarus.

S n k ow ice , pow. kozielski. Kochana 
Redakcyo »Straży nad Odrą*. Ręka mi 
się trzęsie od starości, a serce mnie boli 
ze smutku, gdy tak zastanowię się nad 
stanem oświecenia naszej wsi. Strach 
pomyśleć, co to na przyszłość będzie. 
W  szkole teraz nie uczą języka ojczy­
stego, więc dzieci ani czytać i pisać po 
polsku nie umieją. Pomyślałby ktoś, 
że ich rodzice przynajmniej w domu 
uczą; ale gdzie tam. U nas nasi go­
spodarze ogromnie zacofani, że pożal 
się Boże; nie uznawają wcale ważności 
oświaty. Kto gazety czyta, tego wy­
śmiewają i szydzą z niego i na ostatek 
nazywają nygusem! Niech się nie spo­
dziewają, że będą mieli pociechę ze 
swoich dzieci, jeżeli sami siebie i po­
tomstwo w ciemnocie utrzymują. Smutne 
i jednostronne będzie życie takich ludzi 
na starość: Jakby to miło było, gdyby 
tak, gdy już starym wzrok nie będzie 
dopisywał i nie dojrzą już dobrze, gdyby 
tak w długie zimowe wieczory usiedli 
przy kominku, a synek im przeczytał 
jakąś piękną przepowieść o świętym 
Stanisławie albo Wojciechu, albo czytał 
jakąś ucieszną historyjkę. Ale nic z tego 
— dzieci nie umieją po polsku, a ro­
dzice temu sami winni. Gdyby czytali 
gazety polskie, toby im się oczy otwo­
r z y ły ,"  że źle robią. Czy się też po-

Bolejący.prawią?

Rodzice! weźcie dzieci czytać 
i pisać po polsku.

Biblioteczki bezpła tne  T o w arzy s tw a  
C zy te ln i Ludowych

znajdują się w następujących miejsco­
wościach :

K oźle. Stanisław Zieliński, redaktor 
»Straży nad Odrą*, dom dra Trzebia­
towskiego, I piętro; wypożycza co czwar­
tek i niedzielę przed południem.

P ocięk arp , powiat kozielski. Król 
Mikołaj, siodłak; wypożycza codziennie.

D z iergow ice , pow. kozielski. Zym- 
bok, kościelny, wyp. codziennie.

K łodnica, powiat kozielski. Bugiel 
Jan, mistrz szewski, wyp. codziennie.

S zym iszów , pow. wielko-strzelecki. 
Waloszek Jan, mularz; wyp. codziennie.

Zwracamy uwagę, że korzystać z bi­
blioteczek, t. j. pożyczać książki zajmu­
jące i pouczające, treści poważnej i we­
sołej może każdy, młody i stary, za 
darmo. Ci światli wiarusi, gospodarze 
i robotnicy, którzy uznają ważność ta­
kich biblioteczek, jako czynnika uświa­
damiającego, mogą się zapisać jako 
członkowie Towarzystwa Czytelni Lu­
dowych.

Ostatnie wiadomości.
W ojna.

Odwrót Kuropatkina.
P etersb u rg , 8 września. Cofające 

się wojska Kuropatkina osłaniają wojska 
europejskie z I. i XVII. korpusu pod 
dowództwem jenerała bar. von Meyen- 
dorff. Tę silną i liczną tylną straż ar­
mia Kurokiego ponownie zaczepiła, po­
nieważ Japończycy używają wszystkich 
sił, ażeby choć jeszcze pewną część co­
fającej się armii rosyjskiej odciąć.

L ondyn, 8 września. Z Tokio te­
legrafują: Armia Kurokiego maszeruje 
na północny wschód ku Mukdenowi 
w nadziei odcięcia głównych sił rosyj­
skich. Oczekują każdej chwili wiado­
mości o zajęciu Mukdenu. Opróżnia­
nie wszystkich mandżurskich miast, włą­
cznie z Mukdenem, odbywa się z taką 
szybkością, że równa się rozpaczliwej 
ucieczce. Ludność zabiera z sobą tylko 
przedmioty wartościowe i małe pakunki, 
podczas gdy armia prowadzi z sobą 
całe bagaże.

Pociągi są przepełnione, lecz kursują 
prawidłowo; nawet lokomotj'wy do ran- 
żerowania używa się do przewozu pakun­
ków'. Najpierw uwzględnia się rannych. 
Pociągi wszystkie chodzą pół dnia 
w jednym kierunku, poczem wracają 
z powrotem. Dziennie przechodzi przez 
Mukden około 80 wagonów z rannymi; 
rany ugodzonych szrapnelami są wprost 
straszliwe, i ranni umierają przeważnie 
podczas transportu. Mukden jest prze­
pełniony wojskiem, które jest bardze 
przygnębione.

Nowa bitwa.
P aryż, 8 września. O nowym ataku 

Japończyków na dywizye rosyjskie two­
rzące tylną straż cofającej się armii 
donoszą, że początkowo udało się Ro- 
syanom obsadzić ważne miejsca arty- 
leryą, tak że zadali Japończykom do­
tkliwe straty. W  końcu atoli udało się 
Japończykom również korzystnie ustawić 
swoją artyleryę. Wynik bitwy jest jeszcze 
nie pewny.

Nowa wysyłka wojsk japońskich.
Cziftt, 8 września. W  Japonii od- 

by wa się formowanie nowych oddziałów' 
bez przerwy. Od 1 września zastano­
wiono cały ruch kolejowy na wyspach 
japońskich, w celu dowiezienia 40 ty­
sięcy chłopa do nadmorskich miejsc 
portowych. Przypuszczają, że wojska 
te przeznaczone są pod Władywostok, 
lecz możliwe jest także, że wysłane zo­
staną do Portu Artura lub do Mandżuryi.

Oblężenie Bortu Artura.
L ondyn, 8 września. Znawcy uwa­

żają twierdzę portarturską za nie do 
zdobycia. W tych dniach przełamał 
blokadę parowiec rosyjski, wiozący prócz 
mąki także jeszcze znaczne sapasy amu- 
nicyi. Z tego powodu Japończycy blo­
kadę obostrzyli i zatopili dwie dżunki

chińskie, które chciały dowieść żywność 
do Portu Artura.

Następca m inistra P lehw ego.
P etersb u rg , 8 września. Nowo mia­

nowany minister spraw wewnętrznych 
książę Światopełk - Mirski zawdzięcza 
podobno swe stanowisko wpływom ca- 
rowej-matki i hr. Szermetiewa. Nowy 
minister uważany jest za przeciwnika 
fanatyzmu w sprawach religijnych.

Sprawy towarzystw.
K a to w ic e . Tow. » Czytelnia dla kobiet* 

odbędzie swe przyszłe posiedzenie w niedzielę 
dnia n -g o  bra. po południu o godz. 4’/- w So- 
kolni przy ul. Heincła.

O liczny udział prosi Zarząd.
M y sło w ice . Czołem ! W niedzielę, dnia 

Ii-go  września b. r. urządza tow. ; Sokół- ż 
Mysłowic wycieczkę do W ielkiego Chełmu. 
Punkt zborny w Kosztowach koło p. Kiery. — 
W ymarsz o godz. 8 rano. — Druhowie z są­
siednich gniazd miłe widziani. Zarząd.

B ier tu łtn w y . Posiedzenie związku pod. 
opieką św. Józela odbędzie się w niedzielę 
dnia n -g o  września o godz- 6-tej w lokalu 
pana Nowaka. Szan. członków prosimy o 
liczne przybycie na zebranie. Członków kółka 
śpiewackiego prosimy się zebrać już o godz.

Zarząd.
S odów . Polskie towarzystwo św. W ojciecha 

odbędzie swe zwykle posiedzenie w W ierzbiu 
w niedzielę 11 -go bm. o godz. 4 popołudniu. 
Uprasza się o liczny udział członków i gości.

Zarząd.
U nser F r l tz .  Tow. polsko-kat. św. Barbarę 

w Unser Fritz donosi swym członkom, iż w 
niedzielę dnia ii-g o  bm. odbędzie się. półroczne 
walne zebranie po południu o godzinie 4-tej 
w  lokalu pana Loeven Uprasza się szan. 
członków o liczny udział. Także się uprasza, 
aby członkowie zarządu i rewizorzy kasy zebra)1 
się pół godz. prędzej, więc o 3A. Zarazem 
donosimy, iż zaraz po zebraniu weźmiemy 
udział w obchodzie ó rocznicy w bratnien- 
Tow. św'. Józefa w Wannę, Zarząd.

K oźle . W szystkie ćwiczenia i posiedzenia 
iSokoła* odbędą się. w oznaczonych już go­
dzinach z tą  tylko różnicą, że nie w ;■ Strzel­
nicy*
Zielińskiego.
będziemy . . .
mieszkaniem. Druhowie kołownicy, którzy 
pragną, wsiąść udział \v urządzanej w niedzielę 
n -g o  bm. wycieczce kołami w okolicę Koźla, 
niech się zgłoszą zawczasa do podpisanego, 
który udzieli informacyi co do czasu i miejsca 
wycieczki.

Izmach z tą  tylko rozmeą, ze me w • .,1/ .- 
licy*, lecz w mieszkaniu prywatnem druha 
£ielińskiego. Dopókąd nie znajdziemy sali, 
jędziemy musieli zadowolić się prywatnem po-'

Pre/.e

Wiadomsisi literackie.
Nr. 9 (na wrzesień! s Przewodnika- zdrawkw- 

(Czarnowski Berlin Karistrasse 32) wyszeoł 
i zawiera: . .

Treść: Czem zagraża palenie tytum u? —
Dzieci czy zmuszać do wszelkiego jadła? — 
Wole, z czego powstaje, jak  się usuwa? — 
W ięcej ostrożności z grzybami! — Zdrowotna 
wartość owoców. — Z chwil bieżący cli. W .mro­
żenie ospy w Niemczech ■>ochronnie® szczepio­
nych. — Policya niemiecka opiekunką _ trze­
źwości zebrania polskiego. — Przestrogi i rady. 
— Kronika i rozmaitości.

Na

Dom P o l s k '  i  Katowicach
złożyli w  dalszym  c iąg u :

Na wniosek p. J. Kużaja zebrano-na weselu 
u Państwa Kużajów w Katowicach 25,55 mk.

Od E kspedpyi.
J. A '., Sw arzędz. Miejsce jest zajęte. Dal­

sze informaeye niepotrzebne. Pozdrawiamy.

Na M y s t o w ś c e  poszukujemy inteligent­
nego i obrotnego

— - — ■ =  a g e n t a .  —

którv może na ruchliwej ulicy' założyć sobie 
skład wiktuałów lub mleka a przytem  zaopa­
trzyć agencyę »Górnoślązaka«. Oferty tylko 
piśmiennie przyjmuje

„ G ó r n o ś l ą z a k " ,  K a to w ic e .

W iadomości handlowe
W rocław -, 8 września

przemysłowe.
(Ceny targowe).

Stałe ceny ustanowione 
przez deputacyę targową.

W m arkach i feny- 
gach za 100 kg. 

p ięk n y  1 średni : podleci.

Pszenica biała - - - -
Pszenica żółta - - - -
Zyto - - - - - - -
Jęczmień - - - - - -
O w i e s .................................
Groch »Viktoria* - - *
G r o c h ..........................- ’

Siano centnar 4,5° 4,7° 
żytnia kopa 26—2S mk.

i 8,oo 
17,30 
-T3.6o i 
16,00!
1 3,9 0 !
20,00 , 
17,50 i 
mk.:

17,401 16,90
17,90 j 16,80
13,001 12,50
*5,001 13-50
*3,3 0 ; 12,80
18,o0 1 16,00
15,80 | 14,00

prosta słoma

Bkd® I f  L o e w y ,  B y t o m ,  ulica  Krakowska 20  przy kolejce ulicznej
Na wesota!

i 96% sp iry tu s  1,40 m k. 
[ M uszkat od  40 fen. 
C yder od  45 fen .

Na chrzciny!najtańsze i najlepsze 
z a k u p n o  w in ,  l i k i e r ó w  i s p i r y t u o z ó w .

K on iak  od 1,40 m k. | Rum
W in o  w ę g ie r sk ie  od 1,00 m k. I L ik ie ry  od 50 fen .

p o czą w sz y  I Sok  m a lin o w y  od  95 fen.
Próba opłaca się. — Próby darmo.

■ .In b ie c x f tik  w o ln y  o d  a lk o h o lu .  SO i t .  ł . ,  p r iy  10 li. 55 ,
|P r x y  z a m ó w ie n ia c h  z w r o t  p ie n ię d z y  z a  p o d r o t . |



P ru sk ą  p o * w a iy ć  so b ie
ile pieniędzy Fan m o ż e  oszczędzić, jeżeli Pan o b u w i e  sobie b ę d z i e  k u p o . ,  o u  farmy, u której 
jest wielki wybór. N a j s t o s o w n i e j s z e ^  źróałem zakupna dla każdego jest większy s.ctad o b u w ia ,  
jak f i r m a  P y t t l i k ,  której szczególnie chodzi o to, aby towar był dobry i ceny niskie.

N aprzykład oferuje się:

Dla panów:
Kamaszki skórzane z gwoźdź, od 4.00 mk. 
Mocne kamaszki do roboty ,1 5>5° w 
Mocne kamaszki z skóry

końskiej z gwoźdź. „ *J}OQ ,, 
Mocne wysok. buciki z spink. „ 7,50 „ 
Trzewiki z spink. do roboty „ 3,50 „ 
Trzewiki z sukna żaglowego

podeszwa skórzana 3,00—3,80 „ 
Trzew. nocne, piękn. plusz 2,50—3,75 „ 
Eleg. kamaszki skórz^ boxcalf 10,00 „

Dla pań:
4 j 75
4,5°
4.50 
3,oo
5.50

Kamaszki skórzane z gwoźdź. 
Wysokie buciki do sznurów. 
Wysokie buciki z guzikami 
Skórzane ł/« trzewiki 
>/» trzewiki, lakier. 4,00
Skórz. trzewiki z spink. 2,50 i 3,00 
Lakierów. „ „ 3>00
y 9 trzewiki czerw, i brunatne od 3,50 
Trzewiki domowe i pluszowe 2,00 
Cajgowe niskie trzewiki, po­

deszwa skórzana 
Cajgowe pói trzewiki.

5 mk.

Dla dzieci:
Trzewiki guzikowe rosledrowe

23—24 25—26 27—3o_ 31—35
2 ,0 0  2 ,5 0  8 ,0 0  3 ,5 0  m.

Trzewiki z sukna żaglowego z podeszwą 
skórzaną i obcasem 

1,25 1,50 1,75 2 ,0 0  mk.

Reparacye
wykonuje się w własnym warsztacie 

i to prędko, dobrze i tanio.

%
. . i - /

Emil PytUi
T elefon  50 3 .

m„ ^

K ró lew sk a  H uła, ul. C e sa r z a  3 8

kład obuwia
T elefon  50 3 .

B a e s u s o ś ć ; S a c z s s o ś ó S

BtmwM  H a r k u S p  K atow ice
R y s ie k , narożnik ulicy Zamkowej.

Garderoba dla panów, młodzieńców i chłopców
w wielkim wyborze po ogromnie niskich cenach.

Wykonsame podług m ia ry  w  w ła sn e j p ra co w n i
Proszą dokładnie zważać na moją firmę. ~3 HS

! Józef ianneberg, skład żelaza l |
H y b n ik , R y n e k

poleca ^

wszelkie artykuy budowlane, f
tregry żelazn e, gw oździe, gips, trzcinę, 
tek turę(papę) na dachy, ok u cia  do okien  

i drzwi m aszyny rolnicze. " H i

Prima o p lsk ie  dachówki cementowe i flizy
oraz wszystkie

sprzęty domowe i kuchenne.

S .  ¥/rzeszinski, dawniej Adolf Igel
skład żalaza 

K A T O W IC E , u l. G r u n t lm a r .n a  I
T ele fon  n r . tźOii 

poleca do b u d o w ii  1
wszelkie artykuły budowlane:

żelazno I” ! belki, gw oździe, c e m e n t, gips, 
trzc inę , te k tu rę  (p ap ę ), o k u c ia  do ok ien  i drzwi 

p o  n a jn iż s z y c h  c e n a c h .

Chcesz pan
powiększyć swoje dochody?

Łatwo to można zrobić przez 
objęcie nader korzystnego za­
stępstwa ewent. i jako poboczne 
zatrudnienie. Nie potrzeba zna­
jomości fachowych ani kapitału. 
Bliższe wiadomości bezpłatnie 
pod K. 480 przez Daube &. Co. 
G. m. b. H., Berlin W. 8.

Pod korzystnemi warunkami na 
sprzedarz:

MF karczma - « ■
w Jastach pod Dzicckowicami, 
przy przewozie nad Przetnszą> 
wraz z kamieniołomem, masy wn. 
budynkami gosp. i 44 morgami 
roli i łąk. Ńa żądanie przyłą­
czone być może do karczmy 
więcej roli i łąk, albo też kar­
czma sprzedana bez roli.

Bliższ. wiad. udzieli Spółka 
parceiacyjna (Parcolliruiigsgeiiosssn- 
schaft) w Bytomiu (Beittbea O.-S.)

D o m  w y s y łk o w y

resztek
(jebr, g e rg m a n n , L e ipz ig  N.Soh.
Żądajcie cennika naszych sorty­

mentów resztkowych.

Polier murarski
z 12 murarzami może się zaraz 
zgłosić u

Franciszka Krajuszka,
Budowniczego 

w  Siemianowicach.
Porządnego, trzeźwego 

p a c h o ł k a
do jednego konia i do roboty 
domowej posz. od 1. październ. 
Myto 60 mk. miesięcznie.

Moritz Leschziner Katowice, 
Haasestr. 5.

Niniejszem odwołuję obrazę 
wyrządzoną pani S c h o n g is t  
w Ja n o w ie .

E. O. w Janow ie.

G r z v b v
f t /  f t /

litew skie lub karpackie.
całe nie krajane, a więc me 
fałszowane I  a. mk. 2,50, II a. 
2,10 III a. 1,65, IV 1,30 za funt. 
Przy odbiorze 10 funtów, już 
opłatnie wraz z cłem i porto- 
ryum i bez dalszych kosztów 
poleca

H era  h a n d lo w y
Stanisław Gurgul,

w  8Cr*a'J*:o«fie.

gan k  ludow y w

Konsum Unitas w Bytomiu
E. G, m. b. H.

Prosimy rodaków m iasta Bytomia i okolicy do licznego 
przystępowania. Za dobry towar i rzetelną usługę ręczymy. 
Silni pokaźną liczbę członków, możemy dać większą dywidendę.

Michał Wolski. Hieronim Kiełpiński. 
Józef Szaflik .

Bank Lodowy w Katowicach
ul. Andrzeja — Andreasstr. nr. 2, I.

Bank otw arty od 8 — 12 przed południem  
i od 2 —4  po południu

T e le fo n  udziela n i* .  1 9 1 2

poźy&z®k na w e k s le
i płaci od złożonych w nim pieniędzy:

3 % za tygodniowem wypowiedzeniem,
3 7»% za ćwierćrocznem wypowiedzeniem,
4 °/o za półrocznem wypowiedzeniem.

Od i —3 włącznie oblicza się procenta z a  c a ły  m ię -  | 
I s i ą c ,  od 4—16 włącznie jeczcze z a  p 6  m i e s i ą c a .

Oszczędności od dzieci przyjmujemy od 59 fen.

Przy zakupie u naszych inserentów prosimy się 
na naszą gazetę powoływać.

w domu pana Piechy 
otwarty codzieri od 8 —12 i od 

wyjąwszy n iedziele i św ięta
daje

2 - 4 .

pożyczki na weksle
i płacić będzie od złożonych w nim pieniędzy:
3°/o za tygodniow em  w ypow iedzeniem ,
372% za  ćw ie rć ro czn e m  w ypow iedzeniem ,
4°/o za pó łrocznem  w ypow iedzeniem .

I Oszczędności dzieci przyjmujemy pocz. od 50 fen.

Przeniosłem swój
skład obuwia

z ulicy Hoicego na

ul. Augusta Schneidera
tam gdzie szewcy stoją", trzeci dom od rynku. 

Polecam
obuwie wszelkiego rodzaju.

Buty dla robotników po zniżonych cenach.

Ludwik Jadowski, Katowice.
„Konigsberger Geld-Lotterie"

 ~  C ią g n ie n ie  15, 16, 17 w r z e ś n i a  r .  fa. f g ®
75000, 20000, 10000, 5000—236000 m k  g o tó w k ą 

oryginalne losy z listą 3 ,5 0  mk.
H. S te in itz , Laurahuta.
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Najlepsze i najtańsze źródło do kupowania 
towarów kolonialnych jest

f .  fC a a se it jlast
P oststr . 2,

filia 1. Prosperstr. 163, 
filia 2. Eigen, Gladbeckerstr, 
filia3. Rynek V, nr.1,Sterkraderstr.

Sprzedaje się po najniższych cenach 
przy uprzejmej usłudze.

Mimo niskich cen, dodaję jeszcze s e r w i s  
do k aw y  z  f iliża n k a m i.

K s i a ś t k  < t©  n a h e i c A s t w
bardzo stosówne dla nowożeńców.

nej skórkowej oprawie 2.25 mk., w czerwonej aksamitu J 
oprawie z złotym okuciem i kościanymi ornamentami 3,00 m ' 
Ta sama z zamkiem 3,25 mk., w białej celuloidowej (poclotm 
kości słoniowej) okładce z srebrnym brzegiem 3,50 ink. ,

Z d ro w a ś  M a ry a . Książka do nabożeństwa szczegółu1 
ku czci Najśw. Panny Maryi 12 cm. wysoka, 8 cm. szcio**! 
206 stronnic. W  czarnej skórkowej oprawie z w y c i ś n i ę t e :  
wignetam ipo 1,75 mk. W  eleganckiej skórce watowanej 2,2510 ' 
W  białych celuloidowych oprawach po 2,75 mk. .

A n io ł S tró ż  prawowiernego katolika. Zbiór najlepszym 
modlitw i pieśni dla dusz pobożnych. W ydanie nowe, pop** 
wioue i pomnożone. 12 cm. wysokie, 8 cm. szerokie, 704 s 
W płóciennej czarnej oprawie z czerwonym brzegiem 1,25 »  
W  czarnej skórkowe] oprawie 1,75 mk. W  białych 1 kolo . 
wych oprawach z celuloid po 2,75 mk. W  wyciskanej czaru
oprawie po 3,50 mk. . . . . . .  , . . ,

W y  b o re k  nabożeństw 1 pieśni dla chrzescian k a t o l i k  

12 cm. wysoki, 8 cm. szeroki o 368 stronnicach. W  czerw cu. 
skórkowej oprawie po 1,50 i 2,00 mk. W czerwonej ak=a • 
tnej oprawie z srebrnem okuciem i zamkiem 2,50 mk. W mięK* ^ 
wyściełanej skórzanej oprawie z zaszklonym krzyżem ńa u  ' 
towej Okładce po 3,00 mk„ z zamkiem 3,25 mk. U-

D ro g a  do n ie b a  w eleganckiej oprawie po 3,00
i 3.50 mk. . . . , . ,

S k a rb  d u szy . Zbiór nabożeństw 1 pieśni kościelny . 
Piękna kieszonkowa książeczka do nabożeństwa, z czerwony 
obwódkami z kol. obrazkiem po 3,00 i 3,25 mk.^ .

C h w a ła  B ogu . Zbiór najlepszego nabożeństwa 1 P , 
1 . , . v>:.,1. T -,kieszonkow a kiażeczka zawiernjd .-

lic uiuv-nyuvMMoi iuv<,uv)     " j  " ----- j  . '&r7-*~
oraz pieśnię kościelne. Na pięknym grubym białym pap i*-■ * 
z czerwonemi obwódkami. Wielkość 7 — 11 cm. o 
stronnicach. W  czarnej zwyczajnej skórkowej oprawie 
tym kizyżem wyciśniętem na frontowej okładce 1 markę . 
fen. w miękkiej wyściełanej skórzanej ograwie 2,25 fen. jesz ^  
w lepszych skórkach po 2,50 i 2,75 fen. z złotym z a n l vir I 1 ,iW .muiMUi ’ "W O . *  -J ■ ' . , ,
i w  elegackiej oprawie 3 marki, z złotym krzyżem 1 srei 
i kościaną wignetą na okładce 3 marki 25 fen. specyalnie dl*
1 -1.1 u a  , . . . . .  —  -  j  .w —
młodej pary z nadzwyczaj elegancką okładką 1 z złoty łań"
cuszldem jako zamek 4 marki.ic h  jcuxvx iomcŁ n . tein11

Kto chce mieć na ślub rzeczywiście coś ładnego, 1 
polecamy gorąco książeczkę »Cliwała Bogu* gdyż u kazd t»

.<rt>

znalezie poklask. . c)i
Wszystkie nasze książki są aprobowane przez zwier j6 

ność duchowną i posiadając »Imprimatur« oraz piecz?
biskupie. WWszystlde powyższe książki oprócz jednego SatUĉ j  

ta Stróża* m ają brzegi złocone. O praw a jest nadzwy»Anioła Stróża* m ająbrzegi 
trw ała i okucie mocnei » vxixm-te IHUCIIC. pd*1*

Każdy, kto kupi od nas książkę do nabożeństwa, E>? --HUAUJ J UlO aupi UU UttO vjrvy y --7 (p-
z pewnością zadowolony, tak co do ceny jak  również J-’. ■« 
trwałości oprawy i dobroci papieru. Kto nie może os0 j 0B' 
przyjść niech przyśle pieniądze przekazem p o c z t o w y m i  
czając 10 fen. na portoryum, na odcinku prosimy w/]p i ' 
cić nazwę książki a my z całą sumiennością wysyłkę 
teczniemy.

Adresować prosimy: »Górnoślązak* Katowic^ 
Kattowitz Obr. Schl.

Nakładem i czcionkami łGórnoślązaka* sp. wyd. z ogr. odp. w Katowicach. — Odpowiedzialny za część redakcyjną Antoni W olski w Katowicach, za ogłoszenia i reklamy Paweł Szędzielora


